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(PAP). Ludzkie zęby stają się co- 
raz krótsze — twierdzi amerykański 
antropolog C. Loring Brace. Zda- 
niem uczonego, proces skracania 
się zębów rozpoczął się wiele tysię- 
cy lat temu, gdy homo sapiens za- 
czął gotować swe pożywienie. Przez 
ostatnie 25 lat Brace porównał kilka 


LUDZKIE ZĘBY CORAZ KRÓTSZE 


milionów ludzkich zębów z różnych 
okresów rozwoju naszego gatunku 
Pierwsze krótsze zęby pochodzą 
sprzed 100 tys. lat. Jak obliczył 
uczony, od tego czasu zmniejszały 
się one średnio o jeden procent w 
ciągu 2 tys. lat 
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Armenia bez elektrowni atomowej 


(PAP). Armeńska elektrownia za- 
pewniająca ponad 30 proc. energii 
zużywanej obecnie w republice za- 
opatruje w prąd także część Gruzji i 
Azerbejdżanu. Postanowiono jednak 
ten energetyczny gigant wyłączyć z 
eksploatacji. Pierwszy blok został 
zatrzymany 25 lutego br., drugi w 
kilkanaście dni później. Co w za- 
mian? Przyspieszy się oddanie do 


eksploatacji pierwszych dwóch bło- 
ków rostowskiej elektrowni atomo- 
wej. Wyremontowany zostanie w 
błyskawicznym tempie jeden blok w 
razdańskiej siłowni konwencjonal- 
nej. 

Armeńska elektrownia rozpocznie 
ponownie pracę, gdy do napędu tur- 
bin, zamiast paliwa jądrowego, za- 
stosowany zostanie gaz ziemny. 
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Gdzie? Już w następnym numerze „ŚM”. Pod wm ty- 
| tułem ogłosimy, wspólnie z Państwową Inspekcją Pracy 
wielki konkurs z nagrodami. A więc nie przegap okazji! 


ELEKTRONICZNY 
STEMPEL 


Kserograf, urządzenie do sporzą- 
dzania wiernych kopii z czarno-bia- 
łych oryginałów, jest już w Polsce 
dość dobrze znany. Nie ma chyba 
większej miejscowości, w której nie 
byłoby choć kilku punktów świad- 
czących takie usługi. Ale oczywiście 
ta technika rozwija się nadal i coraz 
to pojawiają się nowe typy ksero- 


grafów o najrozmaitszych zastoso- 
waniach. 

Jednym z nich jest „Sharaku” 
(nazwa ta oznacza po japońsku „„ła- 
twa reprodukcja”) wyprodukowany 
przez koncern Casio. Ma on tę 
Szczególną zaletę, że jest przenoś- 
ny, a pracuje na zasadzie czegoś w 
rodzaju dużego stempla. Jeśli chce- 
my zreprodukować jakiś tekst lub 
rysunek, przykładamy do niego 
„Shafaku”, naciskamy odpowiedni 
przycisk i w ten sposób wprowadza- 
my do pamięci urządzenia to, co się 
znajduje w polu jego widzenia. | te- 
raz możemy wykonać dowolną licz- 
bę odbitek przykładając ten naj- 
mniejszy z kserografów do papieru, 
celofanu, różnych tworzyw, skóry 
czy jakichkolwiek innych materia- 
łów. 

„Sharaku” pracuje w-trzech kolo- 
rach. czerwonym, żółtym i niebie- 
skim. Można za jego pomocą 
zmniejszać reprodukcje w stosunku 
do oryginału o 50 bądź 75% oraz 
zwiększać je aż o 200%. (id) 


Szukasz Przyjaciół? Napisz do nas. 


Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna 


Gdańsk 5, skrytka 112 


18 IV 1989 r. 


R= Chrisa Taylora, bohatera ,,Pluto- 
nu” — najlepszego chyba filmu jaki 
dotąd powstał o wojnie w Wietnamie, 
zwróciła uwagę wielu z Was na młodego 
amerykańskiego aktora Charlie Sheena. 
Nasi najstarsi czytelnicy mogą pamiętać 
też jego debiut w głośnym, również „wiet- 
namskim” filmie Coppoli — ,„ Czas Apoka- 
lipsy” z 1979 r. Grał tam rolę zgoła inną, 
nie młodego idealisty rozmyślającego nad 
sensem życia ludzkiego, ale najemnika — 
kapitana Willarda. Zobaczymy także Char- 
liego w innym filmie Stone'a — „Wall 
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Poczet | 
diabłów polskich | 


Street”, tym razem w dżungli interesów 
— na nowojorskiej giełdzie. Zakupiliśmy 
ten filrn. 

Charlie Sheen skończy jesienią tego ro- 
ku 24 lata. Zmienił się bardzo (na zdjęciu 
nie ma jeszcze lat 20). Zrobił już dużą ka- 
rierę, a czeka go niewątpliwie jeszcze 
większa. Sheenowie wszak mają aktor- 
stwo we krwi! Poznacie bliżej Charliego i 
jego aktorską rodzinę oczywiście dzięki 
dzisiejszemu ,,Gwiazdozbiorowi'. Zapra- 
szamy do środka numeru! 

3 Fot. archiwum 
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Nie mogły sobie diabły z Hejdaszem 
poradzić. Głupi był | tyle. Nosił wpraw- 
dzie rogi na głowie, ale nikt nigdy nie 
słyszał, aby ich użył do diabelskiej ro- 
boty. Nie przebił nimi człowieka, nie 
kaleczył bydląt, nie groził świętym du- 
szyczkom, lecz stroił łeb w kwiaty pol- 
ne | liście, bo zdawało mu się, iż pię- 
knie mu w tej ozdobie. | z ogona nie 
miał żadnej pociechy. Przeciwnie: pu- 


szysty zad był przyczyną niejednego kło- 
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Przy Ratuszu Gdańskim: w głębi wi- 
dać kamieniczki Starego Miesta 


Jego żywioł to knypel (młotek ka- 
mieniarski) oraz kamień, który znał 
i umiał z niego robić piękne rzeczy. 
Bryła kamienia nie miała przed nim 


tajemnic. To mój dziadek. Był ka- 


mieniarzem-rzeżbiarzem. 2 

Po wojnie osiedlił się w Gdańsku 
i jako dobry fachowiec, czujący ka- 
mień, brał udział w odbudowie Sta- 
rówki. Przeprowadzał trudne reno- 
wacje rzeżb na Dworze Artusa, Ra- 
„ tusza i studni Neptuna. Rzeźbił też z 
kolegami ozdoby na kamieniczki i 
wspaniałe przedproża. A że miał 
niespokojnego ducha, pojechał do 
Warszawy, aby wziąć udział w 
przekuwaniu monumentalnego po- 
sągu Adama Mickiewicza, stojącego 
przed Pałacem Kultury i Nauki. Po- 
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nić żadnego człowieka. 


da się na ziemi 


may 


Jego żywiołem był kamień 


potu. Siadał nieraz na miedzy, rozcze- 
sywał kudły zamiast wydrapywać pazu- 
rami skibę ziemi i poróżniać sąsiadów. 
| głupio pysznił się ogonem, bo zamiast 
ukryć go, wymachiwał nim rozkosznie, 
dając od razu poznać kim jest i co za- 
mierza. W ten sposób nie mógł otuma- 


'Porządne diabły siedzą w piekle i 
wiernie Lucyferowi służą, Hejdasz zaś 
musi wałęsać się po ziemi, gdyż pog- 
niewał na siebie zwierzchność piekiel- 
ną. Żal zrobiło się Lucyferowi diabła — 
niezdary, przeto nakazał Borucie, aby 
przyjął go do swej świty. Bo choć głupi: 
kle, może jeszcze do czegoś przy- 
tak też się stało. 


DRPOPTZ 
OWY 


Pamiątkowa fotografia przy pomniku 
Adaina Mickiewicza 


Nysa była jeszcze w ruinłe, a juź 
przywracano dawną śwlelność go- 


tem pracował przy przywracaniu do 
dawnej świetności gotyckiej Katedry 
w Nysie. Spodobało mu się Opole i 
tu.osiadł, prowadząc pracownię ka- 
mieniarską. Wykonał wiele  pię- 
knych, wymagających wysokiego 
kunsztu rzeźbiarskiego prac, jak też 
i skromnych nagrobków. Mówił nam 
zawsze: ,,nie zmarnowałem ani dnia 
w swoim życiu”. Dźiś spoczywa na 
skromnym wiejskim cmentarzyku. 
Zaś ja, jego wnuk, pragnę też być 
rzeźbiarzem | kontynuować rodzin- 
ną tradycję. Chcę poznać sztukę na- 
dawania twardej bezkształtnej bryle 
kamienia formy, jaką będę chciał. 
Marcin Legieć (13 lat) 
Czarnowąsy 
Fot. archiwum 


przypomnieli. 


bo wstyd byłby dla piekła, gdyby świę- 
„cone odbyło się bez obrazy boskiej. 
Wezwał go przeto Boruta przed swe 
oblicze i rzecze do niego: „„Wleziesz na 
wieżę kościelną i rozbijesz na Wielka- 
noc dzwony, aby nie zwoływały ludzi 
na rezurekcję.'" Hejdasz oglądał wieżę? 
kilka razy, obchodził dookoła, a gdy 
przyszła Wielka Sobota,. na górę 
wszedł i gdy północ minęła... 
zacznie łomotać w dzwony pięściami, 
łbem i kopytem, jak nie zacznie targać . 
sznurami. Echo roznosiło się takie, iż 
najospalsi o zmartwychwstaniu sobie 


Rozgniewał się Boruta i nakazał go 
swoim pachołkom przed swe oblicze 


Moim ideałem jest mama 


Wiolu jest ludzi, których podzi 
wiam, Jednych za ich pracą, dru- 
glch za ciorpliwość, innych conią za 
mzczorość Gzy poważno podajścio 
do życia. Są toż I lacy, do których 
odnoszą się z szacunkiem tylko dla 
lego, że muszę, bo nio wypada po 
wiedzioć nic zlego ani złośliwogo w 
ich towarzystwia (chociaż nioraz ma 
się na to ogromną ochotą). Jadnak 
jast tylko jedna osoba w moim ży: 
ciu, która zasługuje — wedlug 
moich krytariów I wymagań — na 
największy szacunok z mojej strony 
1 conię ją, I podziwiam, Pod każdym 
wzglądem jest ona moim najwyż- 
szym Ideałem (pragnę ów ideał na- 
śladować, choć nioraz mi to zupel- 
nie nie wychodzi) 


Tą osobą jest moja kochana ma- 
ma. Poświęciła mi ona całą swą mi- 
łość, cierpliwość | wyrozumiałość, 
aby wychować mnle na prawdziwe- 
go, uczciwego i wrażliwego” na 
krzywdę innych człowieka. Do niej 
mogę zwrócić się z każdym proble- 


mem | zmartwieniam, Joj mogą po” 


wierzyć najgłąbsza tajomnico. Jost 
moją najsordoczniejszą przyjaciół 
ką. Moja mama jost piolągniarką 
Ludzie odnoszą alą do niaj z sza 
cunkiom, na który w zupolności za 
sługuja, Jost dla wszystkich bardzo 
mila, dobra | zawsze uśmiachniąta 


Stara sią rozumieć Innych. Do każ- 
dogo podchodzi inaczej w zależnoś- 
ci od ich charakteru i unposoblonia 
Z każdym potrafi porozmawiać. Nie 
znosi klamstwa | oszustwa. Lubi 
swój zawód | stara sią wypolniać 
obowiązki sumiennie | starannie. 
Miewa, tak jak I każdy z nas, chwile 
złe, kiedy jest w nie najlepszym hu- 
morzo, jednak stara się wiedy, aby 
otoczenie, w którym przebywa, nie 
odczuło tego. Kiedy zostaje sprowo- 
kowana do tego, potrafi nawat krzy: 
knąć, ale mimo lo zawszo będzie tą 
najlepszą 1 najukochańszą dla mnie 
mamą. 
Izabela (lat 14) 
Blotno 
woj. szczecińskie 


Ma przyjaciół wśród dorosłych i młodzieży 


Chcę napisać o człowieku, który 
wybrał sobie za przyjaciół głównie 
młodzież. Jest to pedagog i autorka 
książek i wielu publikacji z dziedzi- 
ny wychowania — pani Maria Ło- 
patkowa. W jej pracy nie ma wolne- 
go dnia. Wraz z ludźmi, którzy jej 
pomagają, odpisuje na setki, tysiące 
listów z całej Polski. Pisze do niej 
młodzież i dorośli. Każdy list jest 
przeczytany i na'każdy list, którego 
autor oczekuje pomocy, jest odpo- 
wiedź. Pani Maria pomaga młodzie- 
ży zrozumieć dorosłych, dorosłym 
zrozumieć młodzież, pomaga czło- 
wiekowi, który zgubił się w życiu,” 
odnależć drogę do świata i ludzi. 
Pomaga też narkomanom- załatwić 
szpital, dorosłym pomaga w wycho- 


wywaniu dzieci — pisząc książki. 
Dla niej wszyscy ludzie są równi. To 


/właśnie pani Maria założyła Kores- 


pondencyjny Klub Czytelników, do 

którego można zwrócić się z prośbą 

o pomoc. Pani Maria ma wielu przy- 

jaciół z całej Polski. Myślę, że jest 
2 " p 

wspaniałą kobietą i warto ją poz- 

nać. 


Teraz podaję adres KKC dla tych, 
którzy zgubili swoją drogę lub je- 
szcze jej nie odnaleźli, którzy nie 
chcą, a nieraz nie mogą porozma- 
wiać z kimś o tym, co ich gnębi, co 
czują: Korespondencyjny Klub Czy- 
telników, ul. Boleść 2, 00-231 War- 
szawa. $ 

Kasia (13 1.) 


Więcej serca 


Czytałam wypowiedzi moich kole- 
żanek. i kolegów na '2 str. „ŚM”. 
Uważam, że każdy z nas chciałby 
coś zmienić na lepsze. Jednym z te- 
matów, który bym chciała poruszyć, 
jest sprawa ludzi dotkniętych naj- 
bardziej. Mam tu na myśli niepeł- 
nosprawnych. O ludziach niepeł- 
nosprawnych mówimy bardzo dużo, 
ale postępów w ułatwieniu im życia 
nie zauważa się żadnych! Ludzi nie- 
pełnosprawnych jest bardzo dużo, 
ale na ulicach widzimy nielicznych. 
Dlaczego? Czy osoby te nie lubią 
jeździć na spacery, do kina, mu- 
zeów? Nie. 


Otóż ludzie upośledzeni są odpy- 
chani przez społeczeństwo. Brak 
wózków inwalidzkich, opieki powo- 
duje, że ludzie ci większość czasu 


jak nie 


najwięcej roboty ma. 
dzić ludzi od wielkanoc- 
łamali posty. 

ają, poma- 


na co się zanosi, już nie czekał... Ze- 
skoczył z wieży i pognał na przełaj 
przez pola i lasy. I słuch po nim zagi- 
nął. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 


przyprowadzić. Diabeł widząc jednak. 


| Repr. Mieczysław Włodarski 
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spędzają w domu, sami ze swoimi 
troskami. Nie mogą wyjść do teatru 
itp. bo nie mają jak, nie ma tam _ 
miejsc dla nich. Poruszam tu spra- 
wę teatru, który jest czymś luksuso- 
wym, a przecież nawet nasze chod- 
niki i ulice są jak wertepy, po któ- 
rych i zdrowy człowiek boi się poru- 
szać, a co dopiero człowiek na wóz- 


ku inwalidzkim! Myślę też, że po- - 


winno się budować specjalnie przy-- 
stosowane mieszkania, sklepy o 
szerszych drzwiach, autobusy, a na- 
wet restauracje stosowne i dla tych 
ludzi. Zdrowi powinni okazywać im 
więcej pomocy, a nie tylko współ- 
czucie. Przecież każdy zdrowy czło- 
wiek może kiedyś stać się osobą 
potrzebującą pomocy... 
Małgorzata Adamczak 
Leszno 


Wytrwała, otwarta i pracowita 


Po przeczytaniu hasła wywoławczego Ligi Rer 
jest ktoś” doszłyśmy do wniosku, że GRY DY KTO 
lenia jest p. Stanisława Konik — naucz: 
ladzkich szkół podstawowych. Mimo że AA PP 
wawczynią tylko przez jeden rok, zawią. 
nami silne więzy. Jest kobietą, która zawsze 
zrozumieć i traktuje uczniów (nadal) jak matka. 
my na nią liczyć w pełnym tego słowa znacze g 
odmówiła nam pomocy, wręcz sama ją Śleraaclić Bak 
go z nas podchodzi indywidualnie, toteż z ni a 
mi kłopotami zawsze zwracamy się do niej. 

W charakterze p* Konik imponuje nam to, że 
otwarta i prawdomówna, a poza tym uparcie d 
go celu, choćby na drodze wciąż powstawały 
dy. Przykładem tego może być jej półroczne 
dzenie dwóch osób z nasz j 


godną tego okreś- 


yła ona naszą wycho- 
zały się między nią a 
potrafi wszystkich 
Zawsze może- 


aszymi największy- 
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Zmieńcie się w 
„zawziętych” optymistów! 


Na ogół podobają mi się listy zamie- 
* szczano w „Redakcyjnaj Poczcie”, 'Od- 
czuwam jednak brak listów czytalników, 
którzy wypowiedzieliby się na tamat 
ciekawych przeżyć, przygód — po pro- 
stu spraw z życia wziętych | wesołych, 
'a nie smutnych. 
Może wreszcie czytelnicy zaczną pi- 
Psać o wesołych zjawiskach, a nie 
przygnębiających i kłopotliwych? 
Zmieńcie się w „zawziętych” optymi- 
(stów i sprawcie, by „różowy pasek" był 
rzeczywiście różowy nie tylka pod 
wzglądem koloru, ale i treści listów... 
Magda 


Dorosłość nie poiega 
na paleniu i piciu 
0 
/ „Panienko”, (nr 2 „ŚM”) popieram 
Cię w zupełności. Z własnego doświad- 
czenia wiem, co znaczą drwiny „doros- 
_ dych” kolegów. Mam 15,5 lat, ale wyg- 
(lądam na więcej. Gdy ktoś wyciąga 
w, oczywiś- 


ech nie wciągają innych. A'po- 
1 aprawdę nie wiem, co w alko- 

lolu i papierosach jest takiego pocią- 
ga go? Przecież to jest ohydne. 


, że dzisiejszą młodzież pali 
przyjemności, ale z chęci. 
a się innym, podkreślania 
łości i pożal sę Boże „doj- 
A jak już zacznie, to... 
(ochani! Weźcie się w garść! 
jajcle palić (i pić)! Nie uda- 


dzi myśli tak jakTyija. 
k „Niepaląca” 
Ło Stargard: 


) 


5 V zostałam przeniesiona wraz z: 
czterema osobami do klasy uczącej się 

ma drugą zmianę. Przez cztery lata 

_ chodziłam do szkoły z uśmiechem — 

wiedząc, że czeka mnie znów wspania: 

la przygoda, Obecnie idę ponura I nie: 

| ze łzami w oczach, Ta klasa to 

Co dzień są kłótnie i to o je! 

możemy znaleźć wspólnego ję” 

zyka — już ponad dwa latal Niektórzy. 

„chłopcy nle odzywają się do nikogo 

eraz prawie przez cały rok! gt 

radcę, gle apóbiec? We 

Ą 

; 


_mnienia o szkolnych jatach nie będ 
dla mojej klasy wesołe. A 


„ma 40'lat i... komputery! 


A POCZUJESZ SIĘ 
JAK W PRADZE 


Czechosłowacki Ośrodek Kultury i Informacji 


przybywającego na któreś z tulej 
szych konferencji czy 8. 
kuje nie tylko poczęstunek w postaci 
parówek i symbolicznego łyka pilz- 
nera, ale przede wszystkim foldery, 
informatory, pięknie wydane czaso- 
pisma, a nieraz nawot książki. No, a 
już na sali — wiele informacji słow 


nych 


kulturę 


NEPTUNIE 


„Rybacy, stoczniowcy, marynarze i portowcy, o mnie pomyślcie w chwilach 
trudnych, a ja wam pomogę. Podłóż głowę pod dłoń mą, pomyśl 0 SZCZĘŚCIU... 
" życzenia spełnią się. Ja ci pomogę — Neptun.” 


Ten napis czytają tysiące wczasowiczów 
wchodząc na zniszczone molo w Międzyzdro- 
jach. W tym roku Jego Wysokość Neptun był 
bardzo gniewny... 

_ sztormy spowodowały na środkowym wybrze- 
 żu ogromne zniszczenia plaży i wydm ochron- 
nych. Szczególnie ucierpiała plaża w Ustce, 
Ś gdzie niszczycielskie fale podmyły na długoś- 
_ ci 600 metrów wysoki brzeg i promenadę. W 
. Słupskim Urzędzie Morskim oszacowano 
| wstępne szkody na 280 milionów złotych. 

, Tegoroczne sztormy dały się we znaki rów- 
na zachodnim wybrzeżu. Specjaliści ze 
Szczecińskiego. Urzędu Morskiego oceniają, iż 
e zabrało tam blisko 350 tys. m* lądu. 
zy przeżywali mieszkańcy Dziwno- 
fala omal nie zniszczyła wałów 
Skutki RE tragiczne.- Leżące- 
tu 


im mię: 


Niezwykle silne zimowe” 


tem ściągają tu tysiące turystów, zimą mie- 
szka tam raptem setka mieszkańców. W końcu 


XV wieku w niewielkiej osadzie wzniesiono | 


okazały jak na tamte czasy kościół parafialny. 
Z dokumentów możemy dowiedzieć się, że w 
1750 roku znajdował się on w odległości 58 
metrów od morza. Minęło 70 lat i odległość ta 
zmniejszyła się do 13 metrów. Mieszkańcy 
zdali sobie sprawę, że z czasem potężny 
gmach pochłonie morze, toteż co cenniejsze 
przedmioty przeniesiono do katedry w Kamie- 
niu Pomorskim, gdzie można je dziś oglądać. 
Później kościół zamknięto. Pierwsza ściana 
osunęła się do morza w 1901 roku. Na następ- 
ne przyszła kolej kilkanaście lat później. Dziś 
tylko cztery przęsła elewacji południowej ster- 
czące na samym skraju wysokiego brzegu 
mąrskiego przypominają o istniejącej tu kie- 
dyś świątyni. Jak długo jeszcze? 


— Kościół w Trzęsaczu — mówi jeden z 


] _ inspektorów. ochrony wybrzeża — obrazowo 


a erozyjną działalność morza. My 
ię przeciwstawiać, | choć z AS, 


[w Eeee „najbardziej narażo- _całymi i _miesiącam pracujemy. ad _umocnie- 


fale stawiam 


lacy dobrze 


PAY Aarau 7 znają 
miejsco 1 chyba równie 


Ośrodek prezentuje nie tylko kul- 
turę rozumianą tradycyjnie, a 
techniczną, 


przyrodę. Wielokrotnie z tych pre 


zentacji korzystaliśmy, przedstawia 


rze się w nim czują jąc nieraz obszerne relacjo. Salo 
ne wnętr eleganckie wystawowe Ośrodka nie są obca 
których kuszą (i co tu dużo nastolatkom, zwłaszcza gdy poka 
budzą zazdrość Polaków! uje się tam coś związanego z tech 
kl pięknie  wydanyc niką, Przyciągają ich też lilmy, któ 
atrakcyjny dział sprzodaży rych wiele można obejrzeć w dużej 
szkło artystyczne ill Ośrodka. Nic kim wiado 
samym centrum atolicy mo, ża tuż po wojnie czoechosłowac 
placówco mowa? O ( ka wytwórnia „Barrandov” była jed 
klm Ośrodku Kultury ną z najlepiaj wyposażonych w 
który obchodzi Europio, produkując już nawot filmy 
swego działania. AŻ kolorowo, | dziąki Ośrodkowi te fil 
uwl bo w raliały do polskiago widza, co 
iią przeda wszystkim młode laktom niobagatelnym w cza 
a l on sam wygląda ach, gdy nio mieliśmy joszcze w 
młodo. Może również jomu telewizorów 
du jest lubiany, Wśród 
są liczni dziennikarze varto polocić nastolatkom tutoj 
go. Ośrodek organizuje zą bibliotoką, Zwłaszcza ze wzglą 
konferencje prasowe du na liczne i doskonale redagowa 
torskie, pokazy. I nie szcządz ne czasopisma hobblstyczne i la 
macji drukc nej. Na dziennikarza chowoe. „Amatarskie rńdio", „Mode: 


IAf", „Svet motoru”, „ABC mlodych 
techniku”, „Veda a tochnika mlóde- 
że” to tylko niektóre tytuły, nie 
wymagające chyba przekładu na ją 
zyk polski 


Nie sposób tu przedstawić 
wszystkich kierunków pracy Ośrod- 
ka. Dodajmy tylko, że niebawem sią 
on skomputeryzuje — co znacznie 
ułatwi dostęp do informacji — oraz 
zaopatrzy w aparaturę wideo, Ma 
on zreszta bogatsze plany, ale. 


niech na razie pozostaną one taje 
mnicą. Będąc w stolicy (albo w 
Szczeginie, gdzie miości się filia 
Ośrodka) zajrzyjcie doń sami | zain- 
toresujcio się programem. Jest tu 
zresztą coś jeszcze: specyliczny na- 
strój, który sprawia, że latwo w 
wyobrażni możemy się przenieść do 
kraju naszych południowych sąsia- 
dów: „Jeżeli zbyt długo nie widzę 
Pragi pisze Andrzej Przypkowski 
i zaczynam tęsknić do widoku 
białoj krechy wollawskiogo jazu, na 
co zwykłem patrzeć godzinami 
oparty o kamienną ścianę mostu 
Karola, lub brakuje mi bajecznaj 
harmonii pałacu Kińskich na Placu 
Staromiejskim zachodzę na Mar- 
szałkowską (..) Czechosłowacki Oś 
rodok niopostrzeżenie wrósł w pej 
zaż kulturalny Warszawy, stał się 
czymó naszym, warszawskim..I 


„Już po wejściu do Ośrodka czu- 
ją, że znalazlem sią w naszej Pra- 
dzo — dodaje Józef Waczków. — 
Pan „Vratny” wyjmuje książkę wizyt 
i prosi o wpisanie się. Ale na 
szczęście po tej odrobinie „czeskiej 
dokładności” wszystko tu staje się 
już przyjemne. Do dyspozycji mamy 
najlepsze lilmy, plakaty, obrazy, pły- 
ty, dzieła literackie i muzyczne są- 
siada z południowej strony Tatr... 
Cóż dodać? Korzystajmy! 


(tok) 


ORSTTE 


NIE BĄDŹ 


TAKI OKRUTNY! 


mym celu u podnóża wydm piaszczystych 
wbijamy w ziemię grube pale. Na samych zaś 
wydmach rozkładamy kratki — szachownice z 
trzciny i wierzby kaspijskiej, zaś jesienią ob- 
sadzamy zbocza trawą i krzewami. Silny i gę- 
sty system korzeniowy wytworzony przez roś- 
liny jest również skuteczną ochroną przed 
piaskami lotnymi. 


SYZYFOWE PRACE? 

| to jest właściwie wszystko, co możemy 
zrobić, by zmniejszyć siłę morskiego żywiołu. 
Olbrzymich fal, huraganowych wiatrów i węd- 
rujących w głąb lądu wydm nie da się po- 
wstrzymać. Pozostaje nam tylko profilaktyka. 
Wzdłuż wydm powinniśmy w odległości półło- 
ra metra rązciągnąć pas drutu kolczastego. 
Ale tego jak na lekarstwo. W sezonie letnim 
teren patrolują strażnicy Służby „Ochrony 
Przyrody. go roku do pełnej obsady brakuje 
nam kilkunastu chętnych. Bo mała pensja a 
wymagania duże: średnie wykształcenie, dużo 
wolnego czasu, niekaralność. Niejeden woli 
popracować w prywatnej restauracji czy WP 
dzarni ryb. - 

Ludzie mówią o nas, że jesteśmy ludźmi 
Syzyfa. Ale nie jest to chyba prawda. Mitolo- 
giczny Syzyf wtaczał ciężki kamień na szczyt 
wysokiej góry. | gdy do wierzchołka. brakowa- 
ło | kilku metrów, za każdym ! razem głaz wymy- 

ię z rąk taczał r 1a di My również 


dym razem zabierałoby nam kilkakrotnie 
większy kawałek lądu. Naszą pracą hamuje- 
my. zaborczość morza. | tym właśnie różnimy 
się od mitycznego Syzyla. ż 


NIE DEPTAĆ WYDM! 

„ Mówimy tu tylko o morskim żywiole. A dia- 
czegóż nie wspomnieć o drugiej potędze ni- 
szczycielskiej, która wyrządza równie wiele 
szkód. Myślę o turystach. Wzdłuż całego wyb- 
rzeża co 50-100 metrów poustawiane są tabli- 
ce informujące o zakazie niszczenia nadmor- 
skiej roślinności, chodzenia po wydmach, uży- 
wania otwartego ognia. Czy ludzie to respek- 
tują? Ależ gdzie tam! Prawie każdy skraca so- 
bie drogę na plażę. Choćby o kilkanaście me- - 
trów. Tratując przy okazji krzewy, trawy, naru- 
szając lotny piasek. A zaczyna się najczęściej 
od małych dzieci. Rodzicie zażywają kąpieli 
słonecznych, a malucha zamiast do morza na- 
kłaniają do zabawy na pobliskich wydmach. 
Za nim polecą następni. Pójdzie kilku raz | 
drugi i malutka ścieżka już wydeptana. Po ty- 
godniu, dwóch, na wydmach powstaje nowy 
„Szlak'” turystyczny, pa którym kroczą bez- 
myślni wczasowicze. Niewiele pomagają na- 
wet mandaty. Kiedyś ludzie potrafili zwrócić 
uwagę tym, którzy niszczyli wydmy i nadmor- 
ską roślinność. Dziś "nikt jakoś nie kwapi się 
powiedzieć im ostrego słowa. Mamy cichą na- 
dzieję, że przynajmniej Ci, którzy przeczytają 
ten artykuł, staną się sojusznikami strażników 
ze Służby Ochrony Przyrody. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. Wiesława Mroczek-Kamińska 


Na zdjęciach: 4 ł Ń 
1. Nadmorskie wydmy, porośnięte trawą i,na- 
ważoje karlowatymi: sosenkami stanowią „o 


dyną ochronę przed żywiolem KE 
palach: kwowa a w 


| rzygnębiające wrażenie robi cmenta- 
rzysko statków, które nie zdążyły za 
stępującą wodą jeziora. Niektóre statki 
flagowy statek przetwórstwa 
lat Karakałpakii , który kosz- 
rubli, zdążył odbyć zaledwie 


jeden rejs i utknął w kach. Mało te- 


o, po pewnym czasie sł 


zny żar spo- 
"wodował zapalenie się pozostałego w 
zbiornikach paliwa i dziś z nowej jednostki 
pozostał wrak. Tama broniąca niedawno 
portowego miasta Mujnak od zimnych 
sztormów, dziś ,przegradza '...piaski pu- 
ni. Również inne porty znalazły się: o 
ki kilometrów od Morza Aralskiego 


często nazywano to jezioro 


dii ekologicznej? 
pytanie, kilka słów © historii 


Tak było przez 
postanowiono 


przyczyna 


leż płytkiego jeziora 


lal 
W ciągu ostatnich 30 lat objątość wody w Jeziorze Ar 
Powierzchnia wody zmniejszyła się o jedną ecią. Po n wc 
opadł o 13 metrów! Koncentra l 
dwa I pół raza. Ryby przywykie do nie kied 
y>wać się do gwa! yar y 
W pierw 
zbudow ejon y 
zachodzącej, do- rzek wielkie plantacje bawelny i ryżu. A do Obu go z a 


Za 


należy 


cej 9 tysięcy lat temu 
wielkich azjatyckich 

Oczywiście 
sporo lat, nim-jezioro to ukształtowało się 
w swych późniejszych granicach 
okresie tworzenia „morza 


ływem nowych porcji wody. 


najbardziej suchych 


słownie na naszych oczach, wielkiej trage- miało to miejsce mniej więcej 30 lat temu 
nim odpowiemy na to Dziś wody Amu-Darii i Syr-Darii w zdecy- 


dowanej większości nie wpływają do Jez 


do stosunkowo  Aralskiego, lecz grzęzną w tysiącach ka- 
młodych akwenów. Pojawiło się mniej wię-  nałów nawadniających ryżowe i bawełlnia 
na drodze' dwóch ne pola. A trzeba wiedzieć, ze rośliny te 
Amu-Darii i _ potrzebują bardzo dużo wody. 


musiało . 
Tak więc na pustyniach Azji Środkowej 
Po tym powstały ogromne plantacje i wszyscy bar- 


nastąpiła pew- dzo się cieszyli z bogatych plonów. Do 
na równowaga między parowaniem a dop- czasu. Aral zaczął „chudnąć” i to tak 
Narto przypo- gwałtownie, że na przestrzeni zaledwie 
że do Arala wpadają dwie rzeki ćwieróćwiecza, aż o jedną trzecią zmniej- 
ale żadna z niego nie wypływa. Jest to je-  szył swą powierzchnię. Mimo tego nadal 
dyny taki przypadek na naszej Ziemi. Po- znajdowali się „specjaliści”, który bronili 
nadto rejon Morza Aralskiego należy do koncepcji użycia wód obu rzek do nawad- 
pustynnych obszarów niania » 


ielkich plantacji. Zyski z tego mia- 
ły zdecydowanie przeważyć straty wynikłe 


zasu gdy. . Z ychania Arala. Tymczasem wysycha- 


dorzeczu obu nie jeziora, to początek klęski ekolugicznej 


rię i Am 
2500 km ł 
kość 10 metrów r 
ka byłaby zasilana 

nych wc a u g 
system pomp. W drugim etapie pr 


przewiduje zbudowar 


nału, aby przerzucić wody Jeniseju 
Obu, a z Obu kanałem na południe 


Projekt „Sibaral'”, poza tym że jego r 
lizacja wymagać będzie ogromnych 


ma również przeciwników. Twierdzą 
że tak wielka ingerencja człowieka w przy 
rodzie musi wywołać skutki. trudne naw 
dziś do określenia. Lepiej więc nie wyw 
ływać przysłowiowego wilka z lasu 


Projekt drugi, chociaż mniej efektow 


fak wyglądało Mo- 
rze Aralzkie w 1980 
r Zdjęcie wykona- 
ne z kosmosu 


Tobolsk Gg 


KAZACHSTAN 


Ł sŚ chasz 


) Taszkent 
© 


NASCI4SYY W 


+ 
erwszego, polegać ma na rekonstruk- sześciennych wody, która zasilić ma Jez 
ałego systemu nawadniającego w do- ro Aralskie. Rekonstrukcja systemu 
eczu Amu-Darii i Syr-Darii. Okazuje się,  wadniającego ma się rozpocząć już w 
że blisko połowa wody ginie wsiąkając w przyszłym roku 


ine kanały i parując bezużytecznie 
oponuje się także zmniejszenie po- 
arzchni uprawnych bawełny, ryżu i kuku- r. ST. BOROWIECKI 
dzy tak, aby wygospodarować 20-21 km 


wietskij Sojuz 


„Za mej jeszcze pamięci był on obyczaj u nas po 
wsiach, iż w Blałą niedzielę w poście topili batwana: 


ubrawszy snop konopi albo słomy w odzienie czło- 
wiecze, który wszystką wieś prowadził, gdzie najbil- 
żej było jakieś jeziorko albo kałuża. Tamże zebraw- 
szy z niego odzienie wrzucili do wody śpiewając ża- 
rtobliwie: Śmierć się wije u płotu, szukajmy kłopotu. 
Potem co najprędzej do domu od tego miejsca bie- 
żeli, który albo która się wtenczas powaliła lub po- 
walil, wróżbę tę mieli, iż tego roku umrze. Zwali te- 
go bałwana Marzanną.'"' 

W ten sposób opisywał Joachim Bielski w „Kroni 
e polskiej” z 1597 roku obyczaj topienia Marzanny 
| z pewnością nawet mu się nie śniło, że stary ob- 


rządek przetrwa do naszych czasów. Tymczasem 21 


marca, prawie cztery wieki później, wokół Szkoły 


Podstawowej przy ulicy Kościelnej w Tłuszczu zaroi 
ło się od harcerzy i słomianych „bałwanów”"! Wio- 
senny złaz drużyn zuchowych i harcerskich „Ma 
rzanna”, organizowany przez Komendę Hufca ZHP 
w Tłuszczu, ma już kilkunastoletnią tradycję. Z roku 
na rok jego popularność rośnie, rośnie także liczba 
uczestników. Tegoroczny złaz był już imprezą bez 
mała ogólnopolską. Razem ze słomianymi kukłami 
przybyły zaprzyjaźnione drużyny z Krakowa, z Laz 
koło Katowic. nie mówiąc już o pobliskiej Warszawie 
czy Ostrołęce. Organizatorzy dwoili się i trolli, aby dla 
wszystkich wystarczyło grochówki (nawiasom mó- 
wiąc, dodatkowy kocioł zupy trzeba było załatwić na- 
prędce w restauracji) 

Liczba uczestników — ponad 1500 osób — prze- 


kłopotów. (A wszystkiemu winna była ...strajkująca 
poczta: znaczna część zgłoszeń nie dotarła w ogóle 
do Komendy Hufca!) Zupy, co prawda nie zabrakło, 
ale niektóre drużyny odjechały bez bardzo ładnych 
pamiątkowych plakietek 

Konkurs piękności słomianych kukieł odbyl się na 
boisku szkolnym. Komisja oceniająca miała napraw- 


/ima odpłynęła z Marzannam 


rosła oczekiwania organizatorów i narobiła sporo i 


dę twardy orzech do zgryzienia, pohikważ ws 


Marzanny były piękne i wypracowane 
punktowano pomysłowość i wykonanie 
my, bez kolorowych ozdóbek z bibuły czy 


Najpiękniejsze kukły w trzech kat 


goriact 

harcerskiej i starszoharcerskiej zatrzymane 
na wystawę. A. pozostałe, po przemars 
miasta, popłynęły do morza wraz z nurter 


Cienkiej wpadały do wody płonące, co jedna 


kniejsza | bardziej kolorowa. Ale nikt 
wał: zabrały ze sobą zimę. (jz) 


| 


| 
* 


ji o 


Fotogratował Jacek Łopuszyński 


minut d 


e w ciągu 


czucie ogarniającej nas nagle 


tego nie 
termu ojciec odwiedził 
filmt chr przyglądał 


bolu samochodów. Na jego 


który wyrzucił C 


iósł s 


był bledszy od rannego syna 


Marlin Sheen jest prawdziwym idolem swoich dzieci 
którego podziwiają i uważają za najlepszego ak- 
ych czasów. Porównanie z nim któregokolwiek 
uważają za największy komplement dla siebie. A prze- 


ojcem 


tora nasz 


cież różnią się od niego. 


Charlie np., którego kariera od czasów 
przyniosła mu znaczny 
ek (za „Wall Street" mając 22 lata zarobił milion) 
— lubi luksus. Jeżdzi wspaniałym pc 


ogromnego rozmachu i 


m, kupił sobie 12-metrowy jacht 
spędzać weekendy na zabawie w g 

dzinnym domu. Ojciec. nie ma mu 
wnością mógł się stać przyczyną rodzinn 
harlie i jego starszy brat 
nie zostali ojcami, nie chcieli się jednak związać z mat- 
ami swych dzieci. Wybrali kawalerskie ży 
ł to głęboko. On sam zawsze uważał dzieci za 

odarunek z nieba”. Uznał jednak racje synów, 
bie raczej dopatrując się popełnionych wobec nich błę- 
dów wychowawczych. Równocześr 
pomagać swoim niedoszłym synowym 
wnuki. Twierdzi, że we wszystkich błędach 
i rozpoznaje siebie. Sam pochodził z I 
ny — miał 8 braci i siostrę. Matkę stracił mając 11 lat 
y ciężko pracując: 
grant hiszpański. Nauczył dziesięcioro swoich dzieci od- 
Martin do 
dziś mówi o nim jako o bohaterze i najlepszym przyja- 
cielu. Wzoruje się na nim i po prostu w żadnej sytuacji 
dzieci nie opuszcza — one odpłacają mu miłoś- 


1 fakt, że 


howywał ich oj 


powiedzialności, pracowitości i 


swo| 


cią 


Sukcesy artystyczne każdego z nich są okazją do du- 
my i rodzinnej radości. Emilio i Charlie są energiczni 
ambitni i pracowici. Ramon jest bardziej od nich refle- 
ksyjny i wszechstronny — wszyscy uważają, że kiedy 
ostatecznie zdecyduje się, czym chce się poważnie za- 
jąć — będzie o nim głośno. Wszyscy też ,,trzymają kciu- 
ki” za „małą siostrzyczkę'* Renee, która zagrała już kil- 
ka epizodów w telewizji, małą rólkę w „Co nowego dok- 
torku?', a ostatnio ciężko pracowała nad poważną rolą 


w „(Unhappy campers''. 


— Zarabiam tyle.— mówi senior rodu — że moje 
dzieci mogą swobodnie wybierać sobie sposoby życia. I 
jeśli wszystkie zdecydowały się na działalność arty- 
styczną — to z miłości do sztuki. Bardzo mnie to cieszy; 
bo'marnować młodość dla garści pieniędzy byłoby po 


prostu z ich strony głupotą. 


A oto najlepsze filmy, którymi Charlie — będący 
przecież dziś głównym bonaterem rubryki — udowodnił 
nie tylko ojcu, ale wszystkim widzom, że jest ambitnym 
i utalentowanym aktorem: w latach 80. zagrał m.in. w 
wymienianym już w dwóch poprzednich „.Gwiazdozbio- 
rach'* filmie „Czerwony Świt”, w „Chłopcach z sąsiedz- 
twa”, w „Plutonie”, „Wall Street”, „Ziemi niczyjej”, w 
„Troje na drodze", ,„Johnny Utah'* a w 1988 r. wraz z 
bratem Emilio w westernie „Young guns” (Młode rewol- 
wery). W samym roku 1987 zagrał w pięciu filmach — 
świadczy to chyba najlepiej o jego popularności, możli- 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


wościach i pracowitości 


filmow 


czącą mnie z ojcem silniej niż kiedyk 


planie 


wybuch 
Nie stracił przyto 
Ojciec był przy 
aretkę. Sam za- 
a do samochodu i na sygnale popędził przez 
całe Los Angeles do szpitala. Pobił rekord szybkości i 


liego w powietrze 
mności, ale poraniony mocno krwawił 
nim pierwszy. Nie chciał czekać na 


na- 


adiotelefo- 
ściej woli 
niż 
tego za złe. Z 
ych zadraż- 
milio, wcześ- 


Martin 
W so- 
e robi wszystko, by 
i kocha swoje 
i zaletach 


znej rodzi- 


w fabryce emi- 


CHARLIE 


"ANNA OŁASZKOWSKA 
KRÓLEWSKIE 
KLEJNOTY: 


NIE: KŁE > 
WYŃALAŻKŁ 


— „W dalekim kraju, nad brzegiem 
morza wznosi się góra tak wysoka, że 
jej szczyt sięga niebios. Cała ta góra 
zbudowana jest z jednego, wielkiego 
kamienia, nazywanego farij. Raz na ty- 
siąc lat na szczycie tej góry siada kruk 
i czyści swój dziób, ocierając go o jej 
powierzchnię. W dniu, w którym ptak 
słoczy swym dziobem całą górę, aż do 
jej podstawy, upłynie pierwsza chwila 
wieczności. . 


Taką odpowiedź dawali hinduscy 
mędrcy, kiedy jakiś żądny wiedzy 
uczeń pytał z przejęciem: — Powiedz 
mi panie, co to jest wieczność? Bo- 
wiem od dawien dawna wiedziano, że 


najtwardszym materiałem — spośród 
wszystkich jakie nam olerowała przyro- 
da — jest właśnie kamień farij czyli 
dlament. Można nim zetrzeć na proch 
skałę i przeciąć szkło, ale on sam ni- 
czym nawet zarysować się nle da. Daje 


* się tylko rozbić na proszek, który służy 


do obróbki wszystkich innych materia- 
łów, lub spalić w wysokiej temperatu- 
rze — ale kłóż by tak postępował z 
czymś, co jest tysiące razy droższe od 
złota. Jako przykład może służyć naj- 
większy ze znalezionych dotąd diamen- 
tów, słynny Cullinan, ważący zaledwie 
621 gramów. Ma on wartość równą 
wartości 150 ton złota! Aby tę masę 
kruszcu przewieźć, trzeba by nim zała- 
dować co najmniej trzydzieści ciężaró- 
wek. A samego Cullinana można ukryć 
w zaciśniętej dłoni... 


Wszystkie te informacje — i jeszcze 
całą masę podobnych równie fascynu- 
jących, a dotyczących kamieni szla- 
chetnych, pereł i bursztynów znalazłem 
w tej książce. Przeznaczona jest ona 
dla czytelników, lubiących tropienie ta- 
jemnic otaczającego nas świata, kocha- 


ik” 


„To jest... hi 


jących legendy i ceniących sobie dobrą 
lekturę 


Może nie wszyscy wiedzą, ale i u 
nas, w Polsce, są miejsca, gdzie moż- 
na znaleźć piękne okazy kamieni szla- 
chetnych. Jeśli kłoś zainteresowalby 
się ich poszukiwaniem, książka pomo- 
że mu i w tym. Są w niej bowiem poda- 
ne miejscowości, w których występują 
agaty, ametysty, chryzoprazy, kryształy 
górskie, nefryty, turkusy, kwarce, tur- 
maliny, krwawniki... 


Oczywiście, „Królewskie klejnoty..." 
nie są jedyną książką im poświęconą. 
Jeśli więc któryś z czytelników zainte- 
resuje się nimi poważniej, będzie mógł 
pogłębić swe wiadomości, bowiem au- 
torka podaje całą listę dalszych lektur 
poświęconych tej tematyce. 

(id) 


Anna Błaszkowska — „Królewskie 
klejnoty i niezwykłe wynalazki”, Nasza 
Księgarnia, W-wa 1988, str. 110, cena 
420 zł 

Repr. jd 


W miejscowości Ameryka w woj 
olsztyńskim znajduje się Wojewódz: 
ki Szpital Rehabilitacyjny dla dzieci 
cierpiących na skrzywienia kręgos- 
łupa oraz leczący niepełnospraw- 
nych małych pacjentów po zabie- 
gach operacyjnych. Jest to jedyna 
tego typu placówka w tym woje- 
wództwie. Przebywa w niej 125 pa- 
cjentów. Na zdjęciu — pacjenci pod 
opieką pielęgniarek udają się na 
wiosenny spacer. 

Fot. CAF 


im... to jest zezwolenie na pobyt w Colding."* 

| „Zezwolenie na pobyt? — udałem zdziwienie. — Komu to po- 
trzebne? Kto to zarządził: burmistrz czy rada miejska? Przecież 

| chyba macie swoją radę?” > 

Popatrzał na mnie jakoś niepewnie. 

„Pan jest u nas po raz pierwszy?” — zapytał. 


zapewne nic pan nie wie, że przed dwoma prawie laty graso-* 
tu, to znaczy w Colding i okolicy, banda rozbójnicza. Byli tak 
bezczelni, że zrabowali tutejszy bank, i to w biały dzień! Słyszał 
pan kiedy o czymś podobnym?!" 


Ruda Śląska 7, ul. Kalinowa 12, tel. 428-021 wew. 401 


OGŁASZA ZAPISY 


absolwentów szkól podstawo 
wych na rok 1989/90. 

Szkoła kształci w zawodach 

— górnik technicznej eksploata- 
cji złóż, 

— mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych 

— elektromonter górnictwa po- 
dziemnego. 

— mechanik maszyn i urządzeń 
górnictwa podziemnego 

— monter układów  elektrycz- 
nych i automatyki przemysłowej 
— murarz — tynkarz na po- 
wierzchni — klasa budowlana 
Warunki przyjęcia 

— nie przekroczony 18 rok ży 
cia, 

— Ukończenie szkoły podstawo- 
wej, 

— zaświadczenie 
stanie zdrowia. 


lekarskie o 


Do klasy przysposabiając 
zawodu górnika, jak 

szkoła przyjmuje równ 

dzież. która ukc 

mniej szóstą klasę szkoły pod 
stawowej i ukończyła 16 rok ży 


cia 

Kopalnia zapewnia 

— wyposażenie w komplet 

ręczników i przyborów 

nych 

— pelne umt 
codzienny posilek re 


irowanie 


cyjny 

internat dla uczniów zamie 
cowych 
— oraz pomoc materia Ą ww 
sokości 10 ty 


wyróżniającyc| 
moc materialna 
szona o 50 prgc 


„Chyba wolno to tak nazwać, ale Ja — dodal szybko — nie mam 


nic przeciwko niemu.'! 


dzisz o tej rozmowie? 


Ponieważ akurat weszło do sklepu paru klientów, powiedziałem 
udo widzenia!" i wyszedłem. No, a teraz, Janie, powiedz, co są- 


| — Sądzę, że minąleś się z powołaniem, Karolu. 


— Dlaczego? 


wielkich dzienników. 
— Daj spokój żartom! 


i — Bo zamiast traperem należało zostać reporterem któregoś z 


— Ja wcale nie żartuję. Słucham cię z dużym 
masz dar opowiadania, pewnie więc I Bitanis: Si sen 
ae, nie pora”na kpiny. W tym Colding dzieje się jednak coś 
— Wyledziemy stąd za tydzień, zostawiając dziwności za sobą. 
Lecz dobrze, powiadasz, że kpię, więc teraz powiem poważnie: ten 
sprzedawca, moim zdaniem, wie znacznie więcej, niż ci powiedzial. 
Ale gdybyś był stałym mieszkańcem Colding I do tego obcym dla 
sprzedawców, nie usłyszałbyś nawet połowy tego, co usłyszałeś. 
Jest dla mnie jasne, .że szeryf nie wszystkim się podoba. Ale nikt 
nie wysuwa przeciw niemu konkrelnych zarzutów. Co to bowiem 
znaczy: „ma silną rękę"? To raczej pochwała! Chyba że to określe- || 
nie „silna ręka” znaczy coś więcej. Ale co? Ponieważ nie wiemy — I 
I 
| 


Powiedziałem, że owszem, że słyszałem. Napady na banki dość | 
często się zdarzają. - i 
„No tak — zgodził się niechętnie — lecz Colding należało za- 
wsze do bardzo spokojnych miast." 
„A co na to szeryf?” — zapytałem. 
tamten szeryf bardzo był ostrożny.” 
o to znaczy?” i: 
„Zbytnio dbał o całość swej skóry." 
(Każdy dba'' — zauważ) a 
le taki nie nadaje się na szeryfa. Cierpieliśmy i żyli w ciągłym 
chu, ale nie potrafiliśmy przeciwstawić się napastnikom.'”* 
Nie znalazł się nikt lepszy od szeryta?'' 
„A nikt. Niech pan nie sądzi, że Jesteśmy miastem tchórzów, 
nak na dobrego szeryfa trzeba się urodzić. Były dwa zebrania mie- 
szkańców, dużo gadania I ani jednego kandydata." 
„Podobno na szerytów najlepsi są dawni rewolwerowcy.” 
„Owszem — odparł zniżając głos — ale pod warunkiem, że cał- A mam. Bo nie - 
kowicie zapomną o swej przeszłości." Ź No proszę! Zaakamiyzian oSA sklepach. 
„A nie zapominają?” Ą Y nie. porter | detektyw równocześ- 
„Hm... różnie bywa. Raz tak, raz siak..." — Powiedz racz: 
„Słyszałem, że obecny szeryf został wybrany po rozbiciu bandy. z wolnym zoo ARA 
Więc jakże to? Nie było kandydatów na szeryfa, a znalazł się śmia- rze. Odwiedziłem tutejszego h 
łek, który dał sobie radę z całą szajką?” . F — Ale po co? f 
„Obecny szery! nie pochodzi z Colding. Podobno przywędrował 1 4 
aż z Teksasu. Dał sobie radę. Miał trzech pomocników, również ob- 


„Widziałem go tylko raz, pierwszy i ostatni zapewne." 

„Nie sądzę, aby ostatni, Długo panowie u nas będą gościć?” 
Prawdopodobnie tydzie! 

„No, to jeszcze spotkacie się z szeryfem. Przepraszam, mam coś 


To powiedziawszy zniknął za drzwiami. 
„Dlaczego mielibyśmy się jeszcze spotkać z szerytem?” 
„Bo każdy czasowo przebywający w Colding — odparł barman 

— musi uzyskać zezwolenie na wyjazd." 

h | — Cóż to za niezwykle porządki w tym Colding? 
Troszkę przypominające więzienie. Czy każdy mieszkaniec musi na 
wyjazd otrzymywać przepustkę? Ależ to niesłychane! Gdzieśmy się 
dostali, Janie? Przecież to bezprawie! — ę 

Nie irytuj się, Karolu. Czy przypadkiem nie przesadzasz? 
Przesadzam? Sluchaj, po tej rozmowie wyszedłem na miasto. 
sklepów była jeszcze zamknięta, ale ja trafilem na już 


w nim kupował? — roześmiałem się. — Masło czy 


dodałem żartobliwie — chodźmy na śniadanie. 


Gw poczekaj jeszcze chwilkę. Wolalb 5 
mawiać w ledztwie innych osób. ym o tych sprawach nie roz. 


— Ho, hol Jeszcze masz coś w zanadrzu? 


lów. Zresztą, cóż miałem począć 
niedźwiedź w zimowej gaw- 


lo adresu, gdyby nadszedł jaki 
Informacji o tutejszych mieszkań- 


„No i wybraliście go.” j 
„Tak, chociaż... niektórzy tego żałują." 

- „Czemu?” > 

„Ach, różni różnie o tym mówią." 


" Zdobywa coraz «więcej miłośników 
_ Nowa dyscyplina sportowa łącząca emocje skoków spadochro- 
n ch z narciarskimi staje się coraz bardziej popularna. Nic 
dziwnego, że w Tatrach narciarze ze „spadakami'' nad gło- 
li nie budzą już takich sensacji jak przed kilku laty. Faktem 
że wielu im zazdrości odwagi i umiejętności. Zazdrości tym 
bardziej, że w wysokich górach ciągle jeszcze są warunki umożli- 
wiające uprawianie tej wspaniałej dyscypliny. 


Fot. CAF 


RWAŁ CZTERY WIEKI 


| Pomorza Środkowego w Słupsku wzbogaciło się nie- 
wy eksponat. Jest to kielich mszalny z początku XVI 
wykonany ze srebra i ozdobiony po brzegach pasami zło- 
yty jes na nim herb rodziny Ramel, która związana była z 
z 1190 roku. Po dokonaniu zabiegów konserwator- 
je ozdobą słałej ekspozycji muzeum „Sztuka 

od XIV do XVIII wieku”. 
SOWA zc! s 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 


stycznych trzyminutowych audycji uka- 
zujących się pod określonymi hasłami. 
Np. w audycji pod hasłem „Dniewnik'”* 
rozmawia się o szkole, „„Interkurier”* 
traktuje o ciekawych wydarzeniach w 
świecie. Autorzy tego cyklu zaczęli na- 


Ę | ga wot rozmawiać z nastolatkami na tak 
u : delikatne tematy jak sprawy płci I se- 
| ksu, o których do niedawna środki ma- 
j Na początku bieżącego roku w pro nych przez młodą widownię programów sowego przokazu milczaly jak zaklęte. 
JĄ gramie nadawanym przez Centralną Budlinik" | „Otcziowo I pocziamu”, W W nowym programie udziela się rów- 
| Telewizję ZSRR pojawił się dzieciący nowej mudycji znalazły sią zarówno nież różnego rodzaju porad np. jak sa- 


blok programowy, który przygotowuja 


programy rozrywkowe jak i poznawcze 


modzielnie wyprać kurtkę... W jednym z 


jj do emisji Naczelna Redakcja Progra Dzieci poznają dziąki temu popularnych pierwszych programów młodzież konfe- 
ji mów dla Dzieci I Młodzioży, Wczośnioj artystów, uczestniczą w konkursach, rowała z przedstawicielami organizacji 
również proponowała ona młodym wi dowiadują sią o różnych nowinkach z ekologicznej „Greenpeace 
dzom dziesiątki audycji muzycznych, dziedziny nauki | sztuki. Zadaniem tej Jak słusznie zauważyli autorzy no- 
sportowych, popularnonaukowych i roz audycji jak twierdzą joj autorzy wych pomysłów telowizyjnych, „pro- 


a 


rywkowych, jednak rodzice często na- jest rozwijanie oryginalności i samo gram dla dzieci to niekoniecznie pro- 
rzekali na brak odpowiednich progra dzielności myślenia gram o dzieciach”, dlatego też w cyklu 
mów dla ich dzieci. Rzecz w tym, że Drugi cykl programów lo audycje pod hasłem „Kto jest kto” dzieci spoty- 


poza małymi wyjątkami programy dla 
młodych widzów nie miały stałej pory 
nadawania, emitowano je nieregularnie 
| w najmniej odpowiednich porach 

W tym roku pojawiła się możliwość 
zgrupowania kilku programów dla dzie- 
ci do 14 roku życia w jednym bloku 
Godzinne programy dla młodszych 
dzieci są emitowane w każdą niedzielę. 
Półtoragodzinne, nadawane też w nie- 
dzielę, przeznaczone są dla nastolat- 


. ków. 


Dziecięcy blok programowy zgrupo- 
wał przede wszystkim  informacyj- 
no-publicystyczne audycje. Filmy fabu- 
larne i rysunkowe dla dzieci, programy 
typowo muzyczne itp. regularnie będzie 
nadal emitowała Centralna Telewizja 
poza ramami bloku. 

Poranna audycja ,„S utra porańsze" 
powstała z połączenia znanych i lubia- 


Jeśli będziecie 
w Istebnej... 


Jeśli będziecie w Istebnej, koniecz- 
nie odwiedźcie „chałupę Kawuloków”, 
w której nie tylko można obejrzeć 
przedmioty związane z życiem górali 
Beskidu Śląskiego, ale i 
opowieści mówionych gwarą przez pa- 
nią Kawulakową. Że muszą być cieka- 
we, widać po minach wycieczkowiczów 
słuchających pani Franciszki. 


Fot. CAF 


SŁOŃ-ALBINOS 


Wielką atrakcją laotańskiego ZOO 
jest słoń-albinos. Białe słonie zdarzają 
się bardzo rzadko nawet w kraju „mi- 
liona słoni”, jak nazywa się niekiedy 
ten kraj. Częstotliwość ich występowa- 
nia określa się mniej więcej raz na 60. 
lat. 


W dawnych czasach istniał zwyczaj, 
że ten, kto odkrył w stadzie białego 
słonia, musiał natychmiast zawiadomić 
o tym fakcie króla i szybko dostarczyć 
albinosa na jego dwór. 


Słonie-albinosy w wielu azjatyckich 
krajach były otaczane czcią. W. Laosie 
uważa się je za symbol siły, dobrobytu 
i szczęścia. 


posłuchać, 


publicystyczno-informacyjna. 
O stworzeniu takiego programu 
dla dzieci myśleliśmy już od wielu lat 
mówi dyrektor Naczelnej Redakcji 
Borys Selennow. Niepokoiła nas bo- 
wiem tematyka audycji adresowanych 
dla młodych odbiorców. Praktycznie ca- 
ły czas proponowano dzieciom audycje 
o życiu pionierów. Dlatego przyszło 
nam na myśl, aby stworzyć programy. o 
wszystkich dziedzinach życia dzieci, w 
których znalazłyby one odpowiedzi na 
różne pytania i problemy. 

Od czasu pierwszej emisji nowego 
bloku (która miała miejsce w styczniu 
br.) minęło już trochę czasu i młoda wi- 
downia miała możliwość obejrzenia 
programów w nowej wersji. Interesują- 
cą częścią tego cyklu jest bez wątpie- 
nia „Maraton-15'' — piętnaście infor- 
macyjnych, rozrywkowych,  publicy- 


kają sią z interesującymi dorosłymi 
ludźmi: artystami, popularnymi piosen- 
karzami, muzykami, pisarzami Tema- 
tem licznych audycji są również | po- 
ważne tematy, np. losy dzieci porzuco- 
nych przez rodziców czy problemy 
związane z okrucieństwem nastolat- 
ków. W jednym z programów dzienni- 
karze rozmawiali z uczniami, którzy by- 
li zakładnikami uzbrojonego przestęp- 
cy, planującego porwanie samolotu. 
Dziecięcy blok TV transmitowany jest 
dopiero od trzech miesięcy, ale już zy- 
skał sobie ogromne uznanie wśród 
młodych widzów. W styczniu jego re- 
dakcja otrzymała ponad 109 tysięcy li- 
stów, w których najmłodsi odbiorcy wy- 
rażają swoją radość i wdzięczność za 
utworzenie dla nich nowej wersji tele- 
wizyjnego przekazu. Wadim Łapunow 


Najpiękniejsze 
miasto Europy 


Toledo, jeszcze w XVI wie- 
ku będące stolicą Hiszpanii 
jest jednym z najpiękniej- 
szych miast Europy. Na na- 
szym zdjęciu — katedra w To- 
ledo: 

Fot. CAF 
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DOKOŃCZENIE ZE SIR. 8 


kieszonkę na piersi (jeśli się ta- 
ką ma) oraz... rękawiczki. Koron- 
ki z cienkiego kordonka są bar- 
dzo obecnie stylowe. 

Stylowe są również... skóry 
krokodyla (oraz węża, żmii i 
innych-gadów). Nie muszą być, 
rzecz jasna prawdziwe, chodzi o 
plastik w taki gadowaty deseń 
tłoczony. Gadopodobne są torby, 
torebki i teczki, paski, pantofelki 
i sandałki, a także naprawdę 
drobiażdżki jak obciągane tym 
plastikiem guziki. Specjalnie pię- 
kne to to chyba nie jest, ale — 
jo jest ten „modny drobiazg” 
właśnie! RIUSZKA 
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O tym, że „nie suknia zdobi 
człowieka lecz... dodatki”, była 
już w tym miejscu mowa nieraz 
W dalszym ciągu podtrzymuję 
zasadność tego twierdzenia. Mo- 
da bowiem zmienia się tak szyb- 
ko, że trudno za nią nadążyć 
Przede wszystkim finansowo (ko- 
go stać na wyrzucenie na śmiet- 
nik całkiem dobrych jeszcze 
spodni czy spódniczki tylko dla- 
tego, że w tej chwili nosi się ciut 
inaczej skrojone?!), ale i czaso- 
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wo — sprawienie sobie nowego 
ciucha wymaga trochę zachodu, 
a to musi trwać. Dodatki nato: 
miast, zwłaszcza te z gatunku 
tzw. drobiażdżków, są i mniej 
kosztowne, i łatwiej się w nie za- 
opatrzyć. Poza tym, to właśnie 
drobiażdżki zwracają przede 
wszystkim uwagę — gdy ją od- 
powiednio zaprzątną, nie widać 
już dokładnie, czy suknia jest wg 
mody tegorocznej czy wg ubieg- 
łorocznej uszyta. Dlatego o dro- 
biażdżkach warto pamiętać i 
traktować je tak, jak na to zasłu- 
gują, czyli — z pełną powagą 
Choć niektóre są... mało po- 
ważne. Ot, chociażby  brosz- 
ki-zwierzątka, czyli po prostu 
maskotki, które się przyczepia 
do ciuchów w charakterze. bro- 
szek właśnie. Różne maluśkie 
misiaczki, kociaczki, psiaczki, 
tygrysiaczki — to jest właśnie 
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Poza tą biżuterią maskotko- 


wo-zwierzątkową w „dalszym cią- 
gu nosi się różne jarmarczne 
błyskotki, najczęściej  biało- 
-srebrne, czyli różne szkiełka 
udające brylanty oraz wariacje 
ze srebrnego koloru cekinów. 
Tego się ma na sobie (jeśli to 
ktoś, rzecz jasna, w ogóle upra- 
wia) dość dużo, modne są więc 
komplety: klipsy — bransoletka, 
klipsy — korale, broszka — 
bransoletka... 


Kto ma babcię, która potrafi 
dziergać kordonkowe koronki, 
niech natychmiast zamówi sobie 
koronkowy kołnierzyk. Do bluzki 
można nosić (na ten... bluzczany 
na wierzch), ale i do swetra, w 
ogóle do wszystkiego... Z takiej 
nicianej koronki bywają też ma- 
luteńkie chusteczki wsadzane w 
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(PAP). Badania przeprowadzo- 
ne przez włoską firmę samocho- 
dową Fiat wykazały, że Japoń- 
czycy preferują auta w kolorze 
białym, Amerykanie — czerwo- 
nym i niebieskim, a Włosi sza- 
rym. 

Zmotoryzowani w Republice 
Federalnej Niemiac lubią jeździć 
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samochodami koloru żółtego, w 
przeciwieństwie do Włochów i 
Francuzów. Gusty się Jednak 
zmieniają. Anglicy np. kupowali 
niegdyś najchętniej auta o karo 
serii w kolorze zielonym, a obec- 
nie, podobnie jak Francuzi, 0d: 
dali palmę pierwszeństwa bar: 
wie czerwonej 


